JASEŁKA  -  DEKALOG, czyli jak lepiej zrozumieć przykazania.
(Jasełka są bardzo długie, ale można je skrócić, ominąć sceny, łączyć role.  Wprowadzono postacie bajkowe, by dzieci lepiej zrozumiały przykazania.)
Scena 1  - Pasterze
Pasterz  1 – Dzisiaj mamy szczęście. Udało się nam znaleźć takie dobre miejsce dla owieczek.   
                      Mają  tu tyle jedzenia…

P 2 – Masz rację. Zostajemy tu kilka dni, aż owce wszystko zjedzą.

P 3 – Kilka dni? Obiecałem, że wrócę jutro do domu.

P 2 – To wracaj jak chcesz, ale bez nas. Gdzie znajdziesz takie dobre miejsce? Dawno nie 
          mieliśmy tak zielonego pastwiska.

P 3 – No dobra, zostanę. Może przeżyję z wami jakoś te kilka dni…

P 1 – Och, łaskawco… Cieszę się, że tak szybko zrozumiałeś. Usiądźmy, odpocznijmy trochę.
          Bartoszu, zagraj na skrzypeczkach, żeby było weselej.
( Bartosz gra na skrzypcach, wchodzi Chochlik i przechadza się między pasterzami)
Chochlik – Ale tu u was wesoło, nastrojowo, tak jakoś romantycznie…

P 4 – Czego chcesz? Kim właściwie jesteś?

Chochlik – Jestem przyjacielem. Spokojnie, nic od was nie chcę. Tylko widzę, że jesteście 
                   zmęczeni po długiej wędrówce.

P 4 – Racja! Droga była trudna i długa.

Chochlik – Ja mam zawsze rację! Tylko dziwię się, że nie śpicie, ale gracie jak do tańca.

P 5 – Nie możemy spać, bo pilnujemy owiec.

Chochlik – Nie martwcie się! Ja się tym zajmę. Możecie spokojnie spać.

P 5 – Chyba spadłeś nam z nieba?! Wszyscy jesteśmy zmęczeni i chętnie odpoczniemy.

P 6 – Przestań! Jesteś zbyt łatwowierny! Nawet nie wiemy kto to jest! Nie możemy 
          nieznajomemu powierzać swoich owiec. Ja załatwię tę sprawę. 
                                            (zwraca się do Chochlika)
          Dziękujemy za pomoc, ale jesteśmy w stanie sami zatroszczyć się o powierzone nam                 
          owce. Właśnie chcemy odbyć naradę, więc prosimy nam nie przeszkadzać. Dobranoc!

Chochlik – Dobranoc!     (zły odchodzi)
P 7 – To jakiś podejrzany typ. Musimy wzmocnić naszą czujność, bo nie znamy jego 
          zamiarów. Będziemy pełnić dyżury w nocy. Janek, wyznacz po trzech i co godzinę 
          zmiana. A gdyby się coś niepokojącego działo, budzić wszystkich.
(Pasterze zasypiają z boku sceny. Scena Bożego Narodzenia.)
Scena 2  - Boże Narodzenie
(Wchodzi Maryja z Józefem)
Maryja – Józefie, jesteśmy w Betlejem. Myślałam, że nie dam rady przejść ponad 100
                 kilometrów, ale Bóg dodawał mi sił. I dał mi ciebie do pomocy. Teraz Józefie
                 poszukajmy schronienia na noc.
(Melodia. Pantomima.  Szukają w dwóch miejscach, nikt ich nie przyjmuje. Podchodzą do żłóbka, wchodzą aniołowie, tańczą, wnoszą Jezusa, tańczą)
Maryja – Widzę, że całe niebo cieszy się z urodzin Jezusa. Aniołowie tańczą z radości. 
                 Chciałabym, aby ludzie również mogli cieszyć się, ze Zbawiciel jest między nimi.
                 Tylko kto im o tym powie?

Anioł 1 – My zaniesiemy ludziom tę radosną nowinę!

Maryja – Ale ludzie się was przestraszą, a może nie uwierzą?

Anioł 2 – Postaramy się, aby uwierzyli, a jeszcze bardziej postaramy się, aby tu przyszli.

Maryja – Mam nadzieję, że wam się uda. Ludzie tyle tysięcy lat czekali na Zbawiciela.

Anioł 3 – Za chwilę o wszystkim się dowiedzą. Pójdziemy do tych, którzy są najbliżej.

Anioł 4 – Niedaleko, na pastwisku, pasterze pilnują owiec, oni dowiedzą się jako pierwsi.
Scena 3 – Aniołowie i pasterze
(Aniołowie idą do pasterzy i rozmawiają z tymi na warcie, a oni budzą pozostałych)
Anioł 5 – Pasterze, nie bójcie się! Przynosimy wam radosną nowinę.

Pasterz 8 – Ja widzę aniołów! Uszczypnij mnie, bo nie wiem czy to prawda, czy sen?

Anioł 6 – Nie sen, to dzieje się naprawdę. Ochłońcie trochę i obudźcie kolegów.
(Pasterze budzą kolegów)
Pasterz 9 – Wstawajcie, coś dziwnego się dzieje!

Pasterz 10 – Co tak krzyczysz, jakbyś anioła zobaczył?!

Pasterz 9 – A zobaczyłem i to nie jednego, ale kilku. Ty też zobaczysz, tylko otwórz oczy.

Pasterz 10 – Oj, chyba ze zmęczenia coś ci się poplątało.

Pasterz 9 – Naprawdę, wstańcie! Aniołowie na was czekają!

Pasterz 11 – Jeśli chcesz, żebym wziął za ciebie dyżur nocny, to powiedz szczerze, a nie 
                      zasłaniasz się aniołami. To nie wypada wzywać nieba na ziemię.
(wstaje, przeciera oczy)  O! Tu są naprawdę anioły! Chłopaki coś dziwnego się dzieje! 
                                            Wstawajcie! 
(wszyscy pasterze wstają)
Pasterz 12 – O Boże! To prawda! Moja rodzina nie uwierzy, że widziałem aniołów.

Pasterz 13 – Ja do tej pory nie wierzę. To wszystko chyba mi się śni?

Pasterz 14 – Przestańcie już gadać i posłuchajmy co mają do powiedzenia aniołowie?

Anioł 7 – Czekaliście na Mesjasza tysiące lat. On przyszedł dzisiejszej nocy. 
                 Urodził się niedaleko,  w Betlejem.

Pasterz 15 – Jak to?  Mesjasz urodził się w takim małym miasteczku, a nie w stolicy?
                      Wszyscy królowie pochodzą z Jerozolimy.

Anioł 8 – Wiecie, że cesarz zarządził spis ludności. Maryja, Matka Zbawiciela, musiała        
                 przybyć do Betlejem, skąd pochodził jej mąż Józef. I właśnie tu urodziła syna.

Pasterz 16 – To wspaniale! Gdzie Go znajdziemy?

Anioł 8 – W stajni, leży w żłobie na sianie.

Pasterz 16 – W to już nie uwierzę! Jak to! Mesjasz w stajni? Tyle milionów ludzi na Niego 
                      czeka, a On leży na sianie? Coś mi tu nie gra.

Anioł 9 – Nie było miejsca dla Rodziny Świętej. Nikt ich nie przyjął do domu.

Pasterz 16 – Gdybym wiedział, to naszykowałbym swój dom – jak pałac – dla Mesjasza.

Anioł 10 – Już za późno. Ale wy jako pierwsi pójdziecie do Niego.

Pasterz 17 – Jak to? To jeszcze tam nikogo nie ma? Mesjasz na ziemi, a ludzie nic 
                      nie wiedzą?

Anioł 10 – Właśnie przychodzimy do was, byście poszli oddać Mu pokłon.

Pasterz 17 – No to na co czekamy? Chodźmy!

Pasterz 18 – Czekaj, nie dość, że to nie wielcy i ważni tego świata, ale my, prości pasterze                     
                       będziemy pierwsi witać Mesjasza, to na dodatek nic nie mamy, żeby Mu 
                       ofiarować. Jak staniemy przed Zbawicielem?

Anioł 9 – On nie czeka na wasze dary. Pomyślcie, co mogłoby Go uradować? Tylko się
                 pospieszcie, bo On czeka na ludzi.
(Aniołowie wychodzą, wkrada się Chochlik)
Pasterz 19 – Co wy na to? Co robimy?

Pasterz 20 – Po co się zastanawiać? Idziemy!

Chochlik – A gdzie to pasterze idziecie?

Pasterz 20 – Idziemy do Betlejem, bo urodził się Mesjasz.

Chochlik – A skąd o tym wiecie?

Pasterz 20 – Aniołowie nam mówili.

Chochlik – Aniołowie?  Uważałem was za rozsądnych ludzi. I wy w to wierzycie?

Pasterz 20 – Tak wierzymy i właśnie idziemy do Zbawiciela.

Chochlik – Uwierzyliście, że Król czeka na takich prostych ludzi, jak wy? Zajmijcie się
                    lepiej swoimi owcami i pilnujcie tego dobrego miejsca.

Pasterz 19 – Jesteśmy prości, to fakt, ale nie gorsi. Długo czekaliśmy na Mesjasza i mamy
                      najcenniejszy dar – umiemy kochać! Dlatego nie zastanawiamy się dłużej
                      i idziemy, a ty nam nie przeszkadzaj!

Chochlik – Idźcie, idźcie. Ja zaopiekuję się waszymi owieczkami…

Pasterz 19 – O nie! Nie wierzę ci! Odejdź!                        (Chochlik odchodzi)
                       Kilku zostanie przy owcach, potem się wymienimy, tak by tej nocy każdy
                       mógł oddać pokłon Panu.
(Pasterze w tańcu idą do szopki, kłaniają się)
Maryja – Witajcie, pasterze. Myślałam, że już nie przyjdziecie?

Pasterz 1 – Matko, serce się rwało od razu, tylko ktoś chciał nam pomieszać plany.

Maryja – Cieszę się, że jesteście pierwszymi ludźmi, którzy przyszli do mego Syna.

Pasterz 2 – Panie, my podarków nie mamy, ale z Serca wyznajemy wiarę w Ciebie, 
                    że jesteś Synem Bożym.

Pasterz 3  - Będziemy wszystkim opowiadać, że jesteś już na ziemi. Cały świat na Ciebie
                     czeka. I chyba wszyscy się zdziwią w jaki sposób zamieszkałeś między nami.

Pasterz 4 – Panie, dajemy Ci naszą miłość, a z miłości chcemy rozweselić serce Twoje.
                    Zobacz, że na ziemi nie jest tak smutno.
(Taniec pasterzy)
Maryja – Pasterze, zostańcie, aby swoim śpiewem i pięknym tańcem rozweselać 
                 Dzieciątko.

Pasterz 5 – Zostaniemy, tylko kilku z nas pójdzie po innych pasterzy, którzy trzymają straż   
                     przy owcach. Oni też chcą zobaczyć Zbawiciela.
(Kilku pasterzy wychodzi. Wchodzą 3 Królowie)
Scena 4  - 3 Królowie
Kacper – Gwiazda doprowadziła nas do tego kraju. Gdzie dalej szukać Zbawiciela?
(Wchodzi Chochlik)
Chochlik – Witam was, czcigodni królowie w naszym kraju. Może w czymś pomóc?

Melchior – Szukamy Mesjasza, to znaczy Chrystusa.

Chochlik – To jakaś pomyłka! U nas nie ma żadnego Mesjasza!

Baltazar – Badaliśmy gwiazdy przez wiele lat i nauka doprowadziła nas do tego miejsca.

Chochlik -  Może wasze badania się mylą? Szkoda czasu, tu nie znajdziecie  żadnego         
                     Mesjasza.

Kacper – A jednak będziemy próbować. Może zapytamy w stolicy króla Heroda? 
                On z pewnością będzie wiedział, gdzie jest Nowy Król.

Chochlik – O, tak! Idźcie do Heroda. On wam wszystko powie. A na pewno ucieszy się 
                    nowiną o innym królu…
(Wychodzi Chochlik, 3 Królowie. Wchodzą pozostali pasterze, kłaniają się przed Jezusem. 
Wchodzą 3 Królowie.)
Kacper – Panie, długo szukaliśmy Ciebie, ale wiedzieliśmy, że już jesteś na ziemi. 
                Pochodzimy z dalekich krajów, bo cały świat jednoczy się wokół Ciebie.
                Składam Ci w darze złoto, na znak, że jesteś Królem całej ziemi.

Melchior – Zbawicielu, to kadzidło jest znakiem naszej wiary, że jesteś posłanym przez
                    Boga - Jego Synem.

Baltazar – Mesjaszu, ta mirra to symbol cierpienia. Niech wszyscy dowiedzą się, 
                  że z miłości do ludzi, oddasz najwyższą cenę – swoje życie.
Scena 5  - Wprowadzenie do Dekalogu
Anioł – Dalsze Jasełka będą przypomnieniem Dekalogu.

Dziecko – Czego? Dekalogu?

Anioł – Czyli dziesięciu przykazań Bożych.

Dziecko – A co wspólnego mają przykazania z urodzinami Pana Jezusa?

Anioł – Pan Jezus przyszedł na ziemię, aby wypełnić przykazania, a nawet je udoskonalić.
             Popatrz na kamienne tablice – one łączą się ze żłóbkiem. Zatem wpatrujmy się 
             w tę miłość Boga, płynącą z przykazań i w Tę największą miłość – Jego Syna – Jezusa.
Scena 6 – Pierwsze przykazanie Boże
(Głos –                           „ Nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną”)

(Rodzina: Tata, Mama, dziecko, Chochlik, szefowa.)
 Ojciec w pracy dostaje awans, stoi z laptopem, wchodzi  szefowa)
Szefowa – Panie Tomku, wygrał pan ze swoim nowoczesnym projektem i Zarząd Spółki 
                    wybrał pana na prezesa firmy. Od jutra przejmuje pan biuro, a to… skromna 
                    nagroda.
(Daje mu czek i wychodzi. Ojciec idzie do domu)
Tata     – Kochanie, nie uwierzysz, zostałem prezesem! Skończą się nasze kłopoty finansowe.
               To drobna zaliczka.

Mama – Niesamowite! Mój kochany! Od razu jedziemy na zakupy. Musimy wybrać nowy
                garnitur dla pana prezesa.

Tata    – Garnitur, to mała rzecz, za te pieniądze myślałem wymienić auto na trochę większe.
               Już patrzyłem w salonie. Musisz wybrać tylko kolor.
(Wchodzi dziecko)
Dziecko – O, Tata, dobrze, że jesteś, bo za chwilę jedziemy na Roraty do kościoła.

Tata   – Synu, dziś nie pojedziemy. Mamy inne plany. Tata  awansował w pracy i dlatego 
               zabieramy Cię na większe zakupy. Możesz wybrać sobie co chcesz.

Dziecko – Ale, Tato, umówiłem się z kolegami, że po Roratach pojeździmy na hulajnodze 
                  Piotrka.

Mama – Synu, nie musisz prosić Piotrka. Dziś możesz kupić swoją hulajnogę. Tylko szybko
                ubieraj się i jedziemy. Na Roraty jeszcze kiedyś pójdziesz.
(Słychać głos – „Nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną”
(Spotykają Chochlika)
Chochlik – O, widzę nowy samochód. Mam nowoczesne, satelitarne radyjka, najnowszy 
                   model GPS i kamery samochodowe. Na taki duży wydatek, to są już tylko 
                   drobnostki.

Tata – Niech pan daje. Jak jechać to w pełnym komforcie.

Chochlik – Widzę, że żoneczka jakaś smutna?

Tata – Kupiła sobie futro, buty i sukienkę na Sylwestra, ale dodatek na szyję nie pasuje.

Chochlik – Na szyję, mówi pan. Coś się znajdzie. Proszę, niech pani wybiera.

Mama – Ten! O takim właśnie marzyłam. No to już mam komplet.

Chochlik – A dziecko? Czy zadowolone?

Dziecko – Pewnie, że zadowolone. Mam nową hulajnogę z napędem.

Chochlik – A licznik masz?

 Dziecko – Nie. A pan ma?

Chochlik – Mam. Nawet pasuje do koloru twojej hulajnogi.

Tata – Dobrze, bierzemy. Ile płacę za to wszystko?

Chochlik – Może przyjść do waszego domu? Mam jeszcze propozycji.

Tata – Nie, dziękujemy, już jesteśmy wykończeni tymi zakupami. Padam z nóg.
(Chochlik wychodzi zacierając ręce. Scena w domu)
Tata – Jak to będzie miło jutro obudzić się jako prezes. Mieć swój gabinet, pod sobą ludzi.
             Ciekawe, o ile wzrosną moje zarobki?
(Wchodzi dziecko)
Dziecko – Mamo, Tato, pomodlimy się razem?

Mama – Synku, jesteśmy zmęczeni i musimy jeszcze z tatusiem porozmawiać o ważnych
                sprawach.

Dziecko – O ważnych sprawach, to zostanę z wami.
(Słychać głos      -             „Nie będziesz miał bogów cudzych przede Mną”)

(Schodzą ze sceny. Wchodzą  Aniołowie)
Anioł 11 – Człowiek sam wybiera hierarchię wartości. Co jest ważniejsze – rzeczy materialne 
                   czy duchowe? Czy Bóg jest ważny w moim życiu?

Anioł 12 – Bóg zamieszkał pośród swego ludu. Ale kogo to dziś obchodzi? 
                   Zesłał swego Syna na ziemię. Ale kto się tym przejmuje?

Anioł 13 – Bóg stworzył ludzi na swoje podobieństwo, ale nie, żeby byli wszechmocni 
                   i wszechobecni, tylko, żeby rozumieli głos Boga i chcieli Go słuchać.

Anioł 14 – A co robią ludzie? Zamiast się modlić, idą do wróżki, wierzą w zabobony 
                   i wymyślone przepowiednie, zamiast zaufać Bogu. Pomyśl przy pierwszym
                   przykazaniu, jaka jest twoja wiara w Boga i miłość do Niego.

Scena 7 – Drugie przykazanie Boże
(Głos –                         „Nie  będziesz brał imienia Pana Boga swego nadaremnie”)

(Trzy kobiety i Żyd.    Rozmowa trzech kobiet)
Kobieta 1 – O Boże!

Kobieta 2 – Jezus Maria!

Kobieta 3 – Święty Boże!

Kobieta 1 – O, Matko Boska!
(Wchodzi Żyd)
Żyd – Dlaczego wzywacie bez potrzeby imiona Boga i Świętych?

Kobieta 1 – Tak? Nie zauważyłam.

Żyd – W naszej religii nikt nie mógł wypowiedzieć świętego imienia Boga – Jahwe. Tylko 
           kapłan, gdy był w świątyni. Kiedy ludzie usłyszeli imię Boga – padali na twarz 
           w pokłonie. Tak czcili imię Stwórcy. Gdyby tu byli i słuchali waszej rozmowy,
           to leżeliby cały czas na ziemi, bo wy ciągle wypowiadacie święte imię Boga.
           A może się modliłyście i dlatego tyle westchnień w stronę Boga?

Kobieta 2 – Nie, to nie była modlitwa. Tak z przyzwyczajenia bezmyślnie i bez potrzeby
                     wypowiadamy imiona święte. Ale, zawstydził mnie pan i zwrócę uwagę 
                     na swoje słownictwo.

Kobieta 3 – Mnie nawet zastanowiło, czy w modlitwie wypowiadam z szacunkiem imię
                     Boga, czy klepię z przyzwyczajenia?
(Słuchać głos -                        „Nie  będziesz brał imienia Pana Boga swego nadaremnie”)
Żyd – Jeśli miłe panie pozwolą, to powiem jeszcze coś. W mojej religii nie możemy robić
           figurek i obrazów Boga, by nie oddawać czci podobiźnie, lecz prawdziwemu Bogu,
           który jest niewidzialny. A u was?

Kobieta 1 – W naszych kościołach jest dużo figur, obrazów i krzyży. One mają nam pomagać
                     w skupieniu i modlitwie. Przypominają o obecności Boga. Gdy się modlę, to nie 
                     figurki czy obrazu, ale do Boga.

Kobieta 2 – Wiesz, gdy się modlę przed obrazem Matki Bożej Częstochowskiej, to czuję, 
                     jakby Ona była żywa i na mnie patrzyła.

Kobieta 3 – To dlatego, że się pobożnie modlisz. Dzięki Bogu, że pozwolił nam mieć tyle
                     pomocy do modlitwy. Tylko my nie zawsze odnosimy się z szacunkiem do 
                     przedmiotów kultu religijnego.

Żyd – Muszę wam powiedzieć, miłe panie, że obcokrajowcy, gdy przyjeżdżają do Polski,
           są zbudowani waszą wiarą. Przy drogach macie kapliczki i krzyże,
           dbacie o kościoły i cmentarze.

Kobieta 1 – Ale dzisiaj mam dużo do myślenia. Muszę się zastanowić, jak jest moja wiara
                     i czy moja modlitwa to prawdziwa rozmowa z Bogiem żywym. Pouczające 
                     było to ekumeniczne spotkanie.

Żyd – Dziękuję bardzo, miłe panie.
(Wszyscy wychodzą. Wchodzi Anioł)
Anioł 15 – Pan Bóg daje nam tyle znaków swej obecności. Czy je zauważasz?
                   Czy dziękujesz Bogu za codzienną opiekę? Czy imię Boga zapisane jest
                   na twych ustach i w twoim sercu?
Scena 8 – Trzecie przykazanie Boże
(Głos  -                                         Pamiętaj, abyś dzień święty święcił”
(Scena z rodziną- Tata, Mama ,dzieci, ciocia Jola)
Tata – Dzieciaki, jutro niedziela, dzień poświęcony Panu Bogu i rodzinie. Jedziemy na 
            wycieczkę nad jezioro.

Dzieci – Hurra!

Tata – Razem z nami jadą: ciocia Jola, wujek Jurek i oczywiście dzieci. Będzie wesoło.

Marek – Ja uczę się pływać pod wodą. Wujek Jurek jest najlepszym nurkiem, to mnie
                nauczy.

Ewa – A ciocia Jola robi najlepsze gofry. Zamawiam trzy.
(Wchodzi ciocia Jola)
C. Jola – Przykro mi, ale nie mogę z wami jechać.

Mama – Co się stało, Jolu?

C. Jola – Niestety, muszę jutro pracować.

Mama – Nie możesz iść do szefa marketu i poprosić o wolny dzień?

C. Jola – Byłam i usłyszałam, że w niedzielę jest dużo ludzi na zakupach i musi być dużo 
                kasjerek, żeby nie było kolejek.

Mama – Ale przecież pracowałaś już dwie niedziele w tym miesiącu.

C. Jola – Powiedziałam o tym, a kierownik na to: „Jak się pani nie podoba, proszę zmienić 
                pracę. Ja potrzebuję ludzi do roboty, a nie do świętowania.”

Ania – Szkoda Ciociu. Bez ciebie będzie smutno. Ty wymyślasz najfajniejsze zabawy 
            w wodzie.

C. Jola – Przykro mi, może kiedyś to nadrobimy, ale rozumiecie, że nie mogę odejść
                z pracy. Miłej wyprawy!

Paweł – To niesprawiedliwe! Dlaczego jedni mają niedzielę wolną, a inni muszą pracować?

Tata – Widzisz synu, gdyby ludzie zrobili zakupy innego dnia, ciocia nie musiałaby 
            w niedzielę siedzieć za kasą i mogłaby świętować.

Paweł – Nie będę w niedzielę robić zakupów. Przecież na tych sprzedawców czekają
                w domu dzieci. Dobrze, że chociaż wujek z nami jedzie. A jaki mamy plan na jutro?

Mama – Wstajemy o godzinie ósmej, śniadanie i w drogę. Po drodze będziemy na Mszy 
                świętej w małym kościele przy lesie.

Marek – A musimy iść do kościoła? Tyle czasu nam minie?
(Głos -               „Pamiętaj, abyś dzień święty święcił” )
Tata – Szkoda ci jednej godziny w tygodniu dla Boga? Nie wyobrażam sobie niedzieli bez
            Eucharystii.

Marek – A nie możemy pomodlić się sami w lesie?

Mama  -Wszędzie możesz się modlić, ale nie zobaczysz Pana Jezusa w ręku kapłana 
                i nie przyjmiesz Go do swego serca. A przecież to największe spotkanie na ziemi
                z Jezusem w Komunii świętej. 

Marek – Zrozumiałem. Oczywiście, chcę iść na Mszę świętą. A potem?

Tata – Nie wiesz, co potem? Nasze rodzinne spotkanie: w wodzie, w lesie, w zabawie,
            w odpoczynku, w spacerze.

Ania – My zamiast spaceru, wybieramy wyścigi. Chłopaki, nie macie ze mną szans!

Mama – Wracając do domu, odwiedzimy babcię i dziadka. Babcia szykuje dla was 
                niespodziankę – ulubione rogaliki z kremem.

Ania – Już nie mogę doczekać się niedzieli. Mamo, pomogę Ci w pakowaniu.

Ewa – A ja wcześniej wstanę przygotować śniadanie i kanapki na drogę.

Paweł – A ja przygotuję niespodzianki dla babci i dziadka. Na pewno się ucieszą.

Marek – Czekaj, pomogę ci.
(Wszyscy schodzą. Wchodzi Anioł )
Anioł 15 – Niedziela jest wtedy, gdy spotykasz się z Bogiem, gdy włączasz się w ofiarę
                  Chrystusa na Mszy świętej, gdy umacniasz więzi rodzinne, gdy troszczysz się 
                  o najbliższych i odpoczywasz. Niejedno dziecko z utęsknieniem czeka na niedzielę
                  żeby być z całą rodziną, rozmawiać i bawić się bez pośpiechu. Taki dzień pozostaje 
                  długo w pamięci dziecka – bo to prawdziwe świętowanie!
Scena 9 – Czwarte przykazanie Boże
( Głos     -                  „Czcij ojca swego i matkę swoją”
(Trzy scenki, trzy Mamy i troje dzieci)

(Spotkanie trzech Mam)
Mama 1 – Dzień dobry! Jak się cieszę, że was widzę.

Mama 2  – Dzień dobry! Co tam słychać u pani?

Mama 1  – Same radości. Mój syn zdobył mistrzostwo Polski w pływaniu.

Mama 3 – Gratulacje! Jak długo ćwiczył?

Mama 1 – Przez dwa lata woziłam go raz w tygodniu, potem trzy razy, a w ostatnim roku - 
                   codziennie.

Mama 2 – Widać, że chłopak jest ambitny i osiągnął najwyższy cel.

Mama 1 – Tak się cieszę. Muszę mu to wynagrodzić. A jak pani córka?

Mama 2 – A dziękuję. Ma teraz nową pasję. Kiedyś liczyły się tylko konie. Potrafiła 
                   godzinami jeździć, a teraz zafascynowała się tańcem. Jeździmy co drugi
                   dzień na naukę tańca. Chce wystąpić w najbliższym konkursie. A pani syn?

Mama 3 – Mój syn? To dobry chłopak, uczynny, pomaga mi w domu. 
                   O, jesteśmy na miejscu.
(Scena w domu Mamy 1 i syna pływaka)
Mama – Synku, gratuluję sukcesu!

Syn Adam – Lepiej powiedz, co mi kupiłaś?

Mama – Jeszcze nie zdążyłam. Jadę prosto z pracy.

Adam – Jak to! Obiecywałaś kupić tyle rzeczy i nic nie masz?

Mama – Adaś, mamy czas na zakupy.

Adam – Nie będę czekał! Zostałem mistrzem, a w domu nie mam nagrody? Daj mi pieniądze
               Sam sobie kupię!

Mama – Poczekaj, za chwilę pojedziemy razem. Tylko pomóż mi nakryć do stołu.

Adam – Co? Teraz jeszcze mam pracować? Jestem zmęczony. Daj mi spokój!
(Wychodzi, słychać głos - -                  „Czcij ojca swego i matkę swoją”
Mama – Mam podziękowanie za codzienne wożenie mojego „mistrza” na basen.
(Scena w domu Mamy 2 i córki tancerki)
Mama – Witam moją kochaną córeczkę – tancereczkę. Cieplutki obiad już na stole.

Agata – Nie chce mi się jeść.

Mama – Dziecko, stałam cztery godziny przy kuchni, by ugotować smaczny obiad, 
                a ty nie chcesz?

Agata – Zawsze musisz się czepiać o ten obiad? Co? Ogórkowa? Nie mam dziś ochoty
               na taka kwasotę.

Mama – To zjedz drugie danie. Twoje ulubione udka z kurczaka.

Agata – Już mi się znudziły te udka. A tak w ogóle, to nie jestem głodna.
(Wychodzi. Słychać głos -                 -                  „Czcij ojca swego i matkę swoją”
Mama – A ja specjalnie dla niej gotowałam obiad. 
(Scena w domu Mamy 3 i syna. Syn odbiera od Mamy torby)
Michał – Mamo, czekaj pomogę ci. Jesteś bardzo zmęczona?

Mama – Trochę tak, ale już zabieram się do szykowania obiadu.

Michał – Pokroiłem mięso i obrałem warzywa. Posprzątam pokój i nakryję do stołu.
                Nie przestrasz się, ale wstawiłem zupę. Tylko dopraw według swego smaku.

Mama – Jesteś kochany, syneczku, bardzo dużo mi pomagasz.

Michał – Wiesz, mamy z Tatusiem niespodziankę na twoje urodziny. Ewunia też się 
                dołączyła. Nawet mały Krzyś coś szykuje.

Mama – Obiad gotowy. Wołaj całą rodzinę do stołu.
(Wychodzą. Wchodzi Anioł)
Anioł 16 – Czwarte przykazanie zachowujesz, gdy jesteś posłuszny rodzicom, szanujesz ich 
                  pracę, pomagasz im w pracy, pamiętasz o ich urodzinach, imieninach i rocznicy
                  ślubu, gdy szanujesz babcię i dziadka, rodzeństwo, gdy jesteś posłuszny 
                 nauczycielom, którzy troszczą się o twoje dobre wychowanie, gdy szanujesz 
                 swoją Ojczyznę – Polskę. Dam ci dobrą radę – Jeśli chcesz, by w twojej rodzinie
                 panowała zgoda i miłość – módl się codziennie za rodzinę.
Scena 10 – Piąte przykazania Boże
( Głos -                                              „Nie   zabijaj” )
(Rozmowa uczniów)
Uczeń 1 - To przykazanie mnie nie dotyczy. Przecież nie mam zamiaru nikogo zabić!

Uczeń 2 – Nie chodzi tylko o zabijanie. Grzeszy  ten, kto dopuszcza się zgorszenia, 
                  które prowadzi  bliźniego do popełnienia zła. 

Uczeń 3 – Wiem, że trzeba troszczyć się o zdrowie, czyli chłopaki nie myślcie nawet 
                  o papierosach, alkoholu, czy narkotykach.

Uczeń 4 – Chcę długo żyć i nie mam zamiaru po to sięgać.

Uczeń 5 – Niedawno dowiedziałem się, że wykroczeniem piątego przykazania jest
                  nienawiść, zazdrość, gniew i wszystko, co burzy pokój.

Uczeń 6 – Pomogą nam lepiej to zrozumieć bajki. Popatrzmy…
(Wchodzi Królewna Śnieżka, a za chwilę Chochlik)
Śnieżka – Jestem Śnieżka. Mieszkałam kiedyś…   (Wbiega Chochlik)
Chochlik – Dobrze byłoby ci dalej w pałacyku, ale zgubiła cię twoja piękna uroda… 
                   a właściwie zazdrość i gniew twojej macochy. To ja dałem jej lustereczko, 
                   to ja dałem jej do serca troszeczkę zazdrości i wystarczyło… (wychodząc mówi)
                   Lustereczko, lustereczko, powiedz przecie, kto jest najpiękniejszy w świecie?

Śnieżka – Zgadza się, to przez zazdrość macocha znienawidziła mnie i wyrzuciła z pałacu.    
                  Trochę się bałam w lesie, ale szybko znalazłam przyjaciół i to aż… siedmiu!!!

Chochlik – I znowu byłoby ci za dobrze z krasnalami, gdybym nie podsunął zatrutego jabłka. 
                  Już  myślałem, że po tobie, a tu masz… książę… i znów miłość popsuła moje plany.

Śnieżka –  Uratował mnie książę i jego miłość. Widzisz, Chochliku, miłość jest silniejsza 
                   niż zazdrość i nienawiść. Nie chcesz tego doświadczyć???
(Chochlik ucieka, Śnieżka wychodzi. Wchodzi Czerwony Kapturek)
Czerwony Kapturek – Pewnie mnie poznajecie po kapturku.   (wbiega wilk)
Wilk – Ale brakuje ci jeszcze wilka.    (zakrada się Chochlik)
Chochlik – Zaraz, zaraz, jesteś przecież moim uczniem i to dobrze wyszkolonym uczniem!

Czerwony Kapturek – Pokonaliście podstępnie mnie i babcię, ale nie udało się wam pokonać   
                                       gajowego. Kłamstwo i grzech szybko cię wykończyły.

Wilk – Ale przynajmniej sobie smacznie pojadłem…

Czerwony Kapturek – I dostałeś za to karę!

Wilk – Właśnie, Chochliku, gdzie wtedy byłeś? Dlaczego mnie nie ratowałeś?
(Chochlik ucieka, wilk za nim)
Czerwony Kapturek – Razem z mamą chciałyśmy pomóc babci, bo była chora. 
                                       Często, gdy chce się zrobić coś dobrego, zło czai się, by przeszkodzić. 
                                       Na szczęście wszystko dobrze się skończyło, bo dobro i prawda 
                                      zawsze  zwycięża.
(Cz. Kapturek wychodzi. Wchodzi Kopciuszek)
Kopciuszek – Jestem Kopciuszkiem. Już odzyskałam swego buta i poślubiłam księcia.

Chochlik – Teraz ci dobrze, a pamiętasz jakie miałaś życie, gdy byłaś służącą? Fajne dałem ci 
                   siostrzyczki, prawda?

Kopciuszek – Było ciężko, ale mam teraz w nagrodę lepsze życie.

Chochlik – Odrobina pychy i już twoje miłe siostry uważały się za najlepsze i najpiękniejsze.
                   Odrobina lenistwa i już nie chciało  się im pracować. Odrobina złośliwości 
                   i dokuczały ci, gnębiły cię… Odrobina chciwości  i obie chciały poślubić księcia.

Kopciuszek – Ale widzisz…  nie są teraz szczęśliwe, a ja za te wszystkie zniewagi, 
                       mam nagrodę.

Chochlik – Niestety, kolejny raz wygrała miłość.
(Wychodzą ze sceny.)
Scena 11 – Szóste i dziewiąte przykazanie Boże
( Głos – „ Nie cudzołóż” , „ Nie pożądaj żony bliźniego swego”
( Shrek, Fiona, Osioł)
Shrek – Wiecie, kim jestem? Cieszę się, że mnie znacie. Pewnie myślicie, co Shrek robi przy        
               szóstym i dziewiątym przykazaniu? Bo ode mnie możecie uczyć się wierności 
               w miłości. Pamiętacie moją historię? Zakochałem się we Fionie, gdy była piękna,     
               szczupła i zgrabna. Kiedy prawda wyszła na jaw, Fiona wyglądała trochę innaczej…
(Wchodzi Fiona)
Fiona – Witaj, mój kochany mężu!    (Całuje go w policzek)
Shrek – Witaj, moja najpiękniejsza na całym świecie żoneczko!

Fiona – No, nie przesadzaj. Taka piękna przecież już nie jestem… 

Shrek – Dla mnie jesteś moją piękną Fioną, którą pokochałem i kochać będę, bez względu
              na to, czy jesteś zgrabniutka, czy troszeczkę grubsza. Czy masz piękne ubranko, 
              czy trochę za ciasne…

Fiona – Co? Nie podoba ci się moja bluzeczka?

Shrek – Podoba mi się wszystko, bo podobasz mi się ty, Fiono! Będę ci zawsze wierny!
(Shrek obejmuje Fionę, Wbiega Osioł, wołając: „Daleko jeszcze???” )
Osioł – Jak tu romantycznie… Shrek, nie wiedziałem, że ty tak potrafisz?

Shrek – Ośle, nie wtrącaj się. Ty nawet nie wiesz, co to jest prawdziwa, wierna miłość.

Osioł – Jak to, ja nie wiem??? A moja wielka Smoczyca? A nasze dzieci? Shrek, nie obrażaj
             moich uczuć.

Shrek – No, dobrze, niech ci będzie. A teraz patrz, Ośle na mnie i ucz się wierności.

Osioł – O, Shrek, teraz przesadziłeś! Ty wierny? A przypomnieć ci, jak zostawiłeś rodzinę?

Shrek – To było tylko chwilowe załamanie. Byłem zmęczony tymi pieluchami, karmieniem,
               wstawaniem w nocy, ciągłymi zabawami…  ani chwili odpoczynku…

Osioł – I musiałeś odpocząć? Z dala od rodziny?

Shrek – Właśnie wtedy szybko zrozumiałem, że rodzina jest najważniejsza, że bardzo za nimi
               tęsknię, że nie mogę bez niej żyć. Wiedziałem, że życie bez Fiony i naszych dzieci,
               nie ma sensu. Wróciłem i więcej nie popełnię tego błędu.

Osioł – Och, Shrek, wzruszyłeś mnie do łez… Serio, serio!

Fiona – Chłopaki, koniec tego gadania. Głodne dzieci czekają, co im Tata dziś przyniesie.

Shrek – Ośle, nie zatrzymuj mnie. Muszę coś zdobyć do jedzenia i nakarmić nasze bobaski.

Osioł – No, dobra! Wiesz co, Shrek? Mam wspaniały pomysł. Przyjdziemy do was ze swoimi 
           malcami. Niech dzieci razem się pobawią. Skombinuj więcej jedzenia! Do zobaczenia!
(Wszyscy wychodzą. Wchodzi Anioł)
Anioł 17 – Trudne są przykazania o wierności i miłości. Ale tylko wtedy małżeństwo jest
                   szczęśliwe, gdy jest sobie wierne. Zabiegajmy o tę szczęśliwą miłość w zwykłych,
                   codziennych, szarych dniach. A miłość doda blasku i sensu naszemu życiu.
Scena 12 – Siódme i dziesiąte przykazanie Boże
( Głos -    „Nie kradnij”, „Nie pożądaj rzeczy bliźniego swego”
(Lekcja – nauczyciel, uczniowie)
Nauczyciel –  Na dzisiejszej lekcji będziemy mówić o siódmym i dziesiątym przykazaniu 
                        Bożym. Przykazania te dotyczą rzeczy materialnych. W czasach Mojżesza 
                        najczęściej kradziono zwierzęta, żeby zapewnić byt rodzinie. Obowiązkiem
                        ludzi bogatych przy zbieraniu zboża, owoców i warzyw, było pozostawienie 
                        na polu czy w sadzie trochę jedzenia dla biednych. 
                        A teraz wracamy do omówienia przykazań. Rzeczy materialne dzielą się na 
                        trzy części: własność moja, cudza i wspólna. ( Zapisuje na tablicy) 
                        Zacznijmy od własności swojej.

 (Scena – pantomima. Melodia )
Mama daje dziecku do plecaka zeszyt i kredki. Dziecko odchodzi, wyjmuje i  niszczy kartki 
i łamie kredki.)
Nauczyciel – Czy można niszczyć własność swoją?

Dziecko 1 – Nie! Należy szanować swoje rzeczy.

Nauczyciel – Jeśli twój kolega zapomniał piórnika i nie ma czym pisać, co możesz zrobić?

Dziecko 2 – Mogę mu pożyczyć.

Nauczyciel – Pokaż, jak byś to zrobiła?

Dziecko 2 – Proszę, możesz korzystać z moich przyborów. ( Podaje piórnik koledze)
Nauczyciel – Wspaniale. Czyli własność swoją mogę pożyczać. A teraz popatrzcie, co można 
                       zrobić ze swoimi rzeczami, gdy ma się ich dużo.
(Scena – pantomima. Melodia)

( Mama daje dziecku torbę cukierków. Dziecko spotyka koleżankę, która wyciąga rękę, 
prosi o cukierka. On odwraca się i nie daje.)
Nauczyciel – Jak postąpiłabyś w takiej sytuacji?

Dziecko 3 – Gdyby to były niedobre cukierki, to bym dała, a jak moje ulubione, to…

Dziecko 4 – Nie! Trzeba się dzielić z innymi.

Nauczyciel – Własność moją mogę pożyczać, dzielić się. Tylko pamiętajcie, jeśli chodzi 
                       o większe rzeczy, to muszą wiedzieć o tym rodzice.
                       Przechodzimy do drugiej grupy – własność cudza, czyjaś.
(Scena – pantomima. Melodia.)
(Dziecko idzie, gubi pieniądze. Drugi podchodzi zabiera do kieszeni.)
Nauczyciel – Czy dobrze postąpił kolega?

Dziecko 3 – Znalezione, nie kradzione. (mówi z przekąsem)
Dziecko 1  - Nieprawda! On wiedział, komu wypadły te pieniądze i powinien od razu oddać.

Dziecko 2 – Kiedyś nasza koleżanka zgubiła w szkole pieniądze, które miała wpłacić 
                     na obiady. Znalazł je ktoś z pierwszej klasy i zaniósł wychowawczyni. 
                     Była uratowana, bo pierwszak był uczciwy.

Nauczyciel – Często za znaleźne jest nagroda. Pamiętajcie, by nie przywłaszczać sobie 
                       czyjejś własności, bo za to jest kara i przykry przydomek – „złodziej”
                      A teraz trzecia grupa – własność wspólna.
(Scena – pantomima. Melodia)
(Dziecko idzie,  rzuca papierki na podłogę, chce pisać po krześle, ale zatrzymuje go 
koleżanka)
Dziecko 4 – Już wiem o co chodzi! Nie  można niszczyć krzeseł i zaśmiecać szkoły.

Dziecko 3 – Myślę, że nie chodzi tylko o szkołę. Ulice, autobusy, dworce, sklepy, baseny
                     i inne obiekty wspólne. To wszystko trzeba szanować.

Nauczyciel – Wspaniale! Tak należy korzystać z rzeczy wspólnego użytku, jakby się miało 
                       za chwilę tu wrócić … i chciałoby się mieć czysto, prawda? 
                       Widzę, że  rozumiecie te przykazania. Kończymy lekcję. Do widzenia!
(Wszyscy wychodzą, wchodzi Anioł )
Anioł 18 – Trudna była ta lekcja. Zatem, zwracajmy  większą uwagę  na otaczające nas 
                  dobra  materialne, uczmy się szanować rzeczy, bo zdobywamy je ciężką pracą.
Scena  trzynasta – Ósme przykazanie Boże
( Głos -                      „Nie mów fałszywego świadectwa przeciw bliźniemu swemu” )
(Pinokio, Kot w butach, dzieci)
Dziecko 1 – Pamiętaj, co masz powiedzieć rodzicom!

Dziecko 2 – Ale to będzie kłamstwo!

Dziecko 3 – A co to? Pierwszy raz będziesz kłamał? Nie udawaj świętego!
(Wchodzi Pinokio)
Pinokio – Chyba rozumiecie, dlaczego mieszam się do ósmego przykazania? 
                 Tatuś tak mnie zrobił, że za każde kłamstwo miałem dłuuuuższy nos.
                 I wiecie co? To wcale nie było dla mnie śmieszne. Od razu wszyscy wiedzieli, 
                 gdy skłamałem. Wiecie, jak się wtedy wstydziłem? A wy co? 
                 Kłamiecie i cieszycie się, bo nic po was nie widać.

Dziecko 2 – Ale nas męczy w środku.

Pinokio – W środku? A może coś wam rośnie w środku? Tak , jak mój nos.

Dziecko 2 – Nie. To męczy nas sumienie.

Pinokio – A, to dobrze. To znaczy, że macie jeszcze wrażliwe sumienie. Tylko uważajcie, 
                 bo łatwo można je zagłuszyć.

Dziecko 2 – Nie rozumiem. Co to znaczy?

Pinokio – Jak nie będziesz słuchał głosu sumienia, odpychał go, w końcu je zagłuszysz 
                 i będziesz słyszał tylko swój głos.
(Zakrada się Kot w butach)
Kot – Słyszę tu ciekawą rozmowę. Chciałbym coś wtrącić, jeśli można?

Dziecko 1 – Kot i gada? Czyś ty z bajki o kocie w butach?

Kot – Przecież widzisz, że w butach i to nadzwyczajnych butach. A że gadam?            
          To nic dziwnego, dziś każdy dużo gada. To i kot może, prawda?
          Pamiętacie, co załatwiłem memu Jankowi? Pałac, żonę, bogactwo i takie tam…

Pinokio – Ale załatwiłeś to nieuczciwie. Na początku kłamałeś, że Jaś jest bogaczem, 
                 a on biedny chłopak był. 

Kot – Kłamałem, ale w dobrej sprawie. Chciałem załatwić memu Jasiowi spokojne życie,
           bo on nie umie kombinować, biedaczek… Jestem jego przyjacielem,
           więc musiałem się o niego zatroszczyć. I tak oto mój pan jest dziś królem!

Dziecko 1 – O ile dobrze pamiętam, Janek przyznał się, że to nieprawda, że jest biedny 
                     i dopiero wtedy został mężem królewny.

Kot – Myślicie, że ktoś z rodziny króla by na niego spojrzał, gdyby wiedział, że on biedak? 
           Zainteresowali się nim, bo chcieli zysku. Pieniążki rządzą światem.

Dziecko 3 – Kocie, wszystko przekręcasz! Księżniczka się w nim zakochała, 
                     zresztą z wzajemnością i dlatego był ślub.

Kot – Tak się tylko mówi… Zakochanie, miłość, szczęście… A i tak bez mojego załatwiania
          nic by się nie udało.

Pinokio – Widzicie, to przykład zagłuszonego sumienia. Kot nie słucha nikogo 
                  i nie chce znać prawdy. Słyszy tylko swój głos.

Kot – Miły głos…  proszę dodać, kot słyszy swój miły głos…

Pinokio – A Janek nie wytrzymał i powiedział prawdę. Za to miał nagrodę – 
                 księżniczkę i królestwo. Miał wrażliwe sumienie, jak wy.

Dziecko 3 – Podobno nasz kolega wczoraj ukradł dużo…

Pinokio – Nie osądzaj! Jak masz zamiar o kimś coś powiedzieć, to sprawdź, czy to prawda, 
                 czy tylko podejrzenia? Bo możesz skrzywdzić kogoś fałszywym oskarżeniem.

Dziecko 3 – A jak wiem, że to prawda?

Pinokio – Nie należy opowiadać wszystkim, że komuś coś złego się przytrafiło,
                 bo będzie mu przykro. Może on za to żałuje? Lepiej pomyśl, jak mu pomóc?

Kot – To już nic nie można pogadać o innych? Będzie wtedy nudno?

Pinokio – Pamiętajcie, że słowami można bardzo zranić bliźniego. Te rany zostają długo 
                 w sercu. Mam dla was radę – zawsze, gdy zechcesz skłamać lub skrzywdzić 
                 kogoś  słowem, przypomnij sobie mój długi nos i pomyśl, 
                 gdyby Bóg was stworzył tak samo – czy twój nos nie utrudniałby ci życia?
(Wszyscy schodzą, wchodzi Anioł)
Anioł 19 – Jeśli będziesz słuchał głosu swego sumienia, to nie zranisz innych słowami.
                  A jeśli się zapomnisz i ktoś przez ciebie będzie cierpiał – nie będziesz zwlekał –
                  pierwszy wyciągniesz rękę i powiesz tajemnicze słowo – przepraszam.

Anioł  – Dziękujemy wszystkim, którzy przeszli drogę do Jezusa, wyjaśniając przykazania
               Boże. Teraz łatwiej zrozumieć, że są one drogowskazami w wędrówce do nieba.
               Życzymy wszystkim, aby wypełniając w życiu przykazania Boże, spotykali się 
               z Jezusem, który daje pokój i szczęście. 
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